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O upraw ie kukurydzy.

U p r a w a  k uk u ry d z y  o g r a n i c z a  s i ę  u n a s  p o ­
w s z e c h n i e  na  o g r o d a c h ;  w je ch aw sz y  dop i e ro  w o b ­
wody  czo r t ko wsk i  , ko lomy j sk i  i s t a n i s ł a w o w s k i ,  
z a s t a j e m y  j a  w polu.  Z as t a n ow i l i ś m y  s i ę  częs to  nad  
tem,  ezyl t by  s i ę  u p r a w ę  tę i w r e s zc i e  k r a ju  u p o ­
w sz ec h n i ć  n ie  d a ł o ?  P o w s z e c h n ą  n a  to odpow ied z i ą  
b y ł ob y :  k l im a t  s t o i  n a  p r z e s z k o d z i e  i to widz imy  
z  d o ś w ia d c z e n i a ,  bo w ła ś n i e  w oko l i c ach ,  w k t ó ­
r y c h  s i ę  k u k u r y d z a  uda j e  n a p r z y k l a d  : n a  Poku c iu  
i  Buk owi n i e  j e s t  k l imat  c i ep l e j s zy  n iże l i  indzi e j  w 
Gal icyi .  Czyli  z a ś  w ła s no śc i  k l ima tu  j e d n a k o w o  na  
w sz y s t k i e  g a t un k i  k u k u r y d z y  d z i a ł a j ą ,  i czyl i  w p o ­
łoż en iu  z i emi  n i e  ma  wy ją tków , k tó r e  u p r aw ie  tój 
sp r zy j ać by  mogły ,  r o z e b r a ć  j e s t  nasz.ćm zadan i em.

K u k u r y d z a  pochodz i  z A m e ry k i  i w 67  l a t  po 
j ć j  o d k r y c i u ,  a  z a t e m w r o k u  1 5 6 0  zaczę to  na  pół ­
w ys p i e  Rovigo we Włos zec h  u p r a w ia ć  j ą  n a  o tw a r -  
t em p o l u ; z t ą d  wkró tce  r o z s z e r z y ł a  s i ę  p r ze z  w sz y ­
s t k i e  pos i a d ło śc i  Wenecy i  i L o m b a r d y i ,  a  w roku  
1 6 1 0  Wenecj a  j u ż  p r o w a d z i ł a  z n a c z n y  han de l  ku ­
k u r y d z ą ;  z a p ro w adz i l i  j ą  T u r cy ,  a  od n i ch  p r z e s z ł a  
do  n a s  n a  U k ra in ę ,  Podole  i Pokuci e .  We Włoszech  
j a k o  p r zy s po sob ion ć j  o j czyźni e  tej  r o ś l i ny  zbożowej ,  
da j ą  j ć j  r ó ż n e  n a z w i s k a  s t o so w n i e  do g a tu n k u  i 
ba rw y .  G łówny  p o d z i a ł  j e s t  na  g rubo  i d robno z i a r ­
n i s t ą .

Do g ru bo  z i a r n i s t y c h  l i czą  tę , k t ó r a  we Wło­
s zec h  z n a n ą  j e s t  pod n a z w ą  di B e rg am o  j e s t  to na j ­
ce ln i e j s zy  g a t u n e k , i od n i ego  pochodzą  wszystk i e  
i n n e  o d c i e n i a ;  a t o l i  t a  k u k u r y d z a  n i e ud a j e  s i ę  j a k  
t y lko w c iep le j szym k l i m a c i e ,  w ziemi  g l inkowate j  
zw ięz ł e j  i żyżnć j ,  z  g ł ęb ok ą  ro d z a j n ą  w a r s tw ą .

Odcień t ego g a tu n k u  to j e s t  wie lka k u k u r y d z a  
z c ze rwonemi  z i a r nka mi ,  do cho dz ąca  do 9 s t óp  w y ­
so k o ś c i ,  a  z a t e m o s t o pę  wyżej  j a k  p o p r z e d z a j ą c a ,  
do j ź r zewa  wcześn ić j ,  a le  n i e z a r a d z a  t a k  obficie ; w y ­
pusz cza  wpra wdz i e  ł o dy ga  więcćj  kiści ,  a tol i  z t ych  
jedna ,  na jwięcej  dwie dojźrz.ewają.  B a rw a  z i a r n e k  
nie j e s t  s t a ł ą : z c ze rwo ny ch  r od zą  s i ę  żół t e ,  n a k r a -  
p i ane ,  i z tych znowu  ro d zą  s i ę  c ze rwone ,  z a w i s ł o  
to od wp ływu  k tó r em u  kwi tn i en iu  k u k u r y d z a  u lega .

N a jmn ić j  do u p ra w y  u n a s  s p o s ob na  j e s t  t a k  
z w a n a  k u k u r y d z a  m o d r a ,  d o j ź r zew a  bowiem późno ,  
r o ś n i e  c zę s to  k a r ł o w a t o  i p r z e k s z t a ł c o n y  wyda j e  
owoc z p r z y cz y n y  cho robl iwego  s t a n u ,  k t ó r e m u  t en  
g a tu n e k  ba rdzo  podl ega .  Osobl iwszą  ma ona  j e d n a k  
w ł a s n o ś ć ,  że  ba rw y  swo ich  z i a r n e k  n i e z m ie n i a ,  o -  
wsz em w sz y s t k i e  i nne  g a t u n k i ,  obok nić j  r o ś n ą c e  
to więcćj ,  to mniej  t a k o w ą  p rzy jmują .

K u k u r y d z a  z wie lk i emi  b ia ł emi  z i a r n k a m i  j e s t  
na jwięcć j  we Włoszech  u p o w s z e c h n i o n a ,  i t en g a ­
t un ek  z  odc i en i ami  mamy  t a k ż e  i u s i ebie  ; s z k o d a  
t ylko , że s i ę  n ie  s t a r a j ą  u po w sz ec h n i ć  go n a  Po­
k u c i u ,  m a  on bowiem tę za le tę ,  że o 8  do 10  dni  
p r ędze j  do j ź r zewa .

Wszy s t k i e  ga t un k i  g ru b s z e g o  z i a r n a  kuku ryd zy ,  
n a z y w a ją  Włochy O s t a ne l l o ;  d robno  z i a r n i s t e  z a ś  
obok n a z w i s k  nad an y ch  p r z e z  p rowin r ja l i zm,  z n a n e  
t e ż  s ą  pod na z w ą  Cinquan t i no .  N a z w a  t a  po cho dz i  
z a ś  od i lości  d n i , k tó r e  do do j ź r zen i a  po t r z ebu j ą .  
N ie z g a d z a  s i ę  to j e d n a k  z r z e c z y w i s to ś c i ą ;  może  
być d l a t e g o ,  że i we Włoszech k l ima t  si ę  zmieni ł  i t e  
bowiem g a tu n k i  po tr zebuj ą ,  z a m i a s t  40 ,  7 5  dni  do 
do j r zen ia .  B u rg e r  powiada  z  d o św ia dc ze n i a  „ d r ob no  
z i a r n i s t a  ku k u ry d za  im wcześn i e j  p o s i a n a ,  d ł u ż s z e ­
go  po t r zebu j e  c z a su  do do j ź r zen i a .  P o s i a w s z y  j ą  
z końcem kwie tn i a  (gdy cz a s  j e s t  po temu)  lub n a
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początku  maja potrzebuje 16 tygodni do do jźrzen ia ,  
po s ia n a  na  początku  c z e r w c a , do jź rzew a w cz te r ­
n as tu  tygodn iach ."  S adząc  g ru b o z ia rn is tą  i drobną 
k uku rydzę  razem , gdy o jednym  czas ie  k w i tn i e , u- 
tw orzy  się  gatunek  mieszany, który użyty w nastę- 
pnój upraw ie  n a  nas ien ie  wyda z ia rno  zbliżone w 
w łasnośc iach  do w iększego ga tunku  kukurydzy , ale 
tę  n as trę cz a  korzyść ,  że prędzćj dojrzewa.

U p ra w a  kukurydzy  na otwatem polu w naszych  
cz asach  upow szechniać  s ię  za czę ła  w całej niemal 
Europ ie  za  usiłowaniem tow arzystw  agronom icznych. 
W  S akson ii  naprzykład ,  k s ię g arz  Bosange (syn) n a ­
znaczy ł  p rzez  tow arzystw o lipskie nag rodę  temu, 
k tó ry  upraw ę kukurydzy  na  o twartem  polu u siebie 
n a  w iększą ska lę  za p ro w a d z i ,  m is terne dzieło Re- 
do u te ’g o , k tó re  do sk lepu  1000 f ranków  k o sz to w a­
ło. Właściciel włości Klein P a rd a u  o trzym ał je. 
R ozpoczął on upraw ę tej roś l iny  n a  o tw artem  po lu ,  
n a  któróm w roku  1834 był posiany  k m in , n a s tę ­
pn ie  k az a ł  pole to gnojówką sp raw ić ,  i w ysadz i ł  na  
n im  2 3 /, , ,  funtów z ia rn ek  kukurudzy , ze b ra ł  z tego 
pod ług  sp raw o zd a n ia  koinisyi w z ia rn ie  i słomie 
63 ce tnary  i 9 funtów.

Jeżeli  więc kuku rydza  udać się  może w S a k s o ­
nii ,  k tó ra  j a k  wiadomo nie posiada  w ogóle bardzo 
żyżnćj  z i e m i , może zatem być i w innych k ra ja ch ,  
osobliwie u nas gdzie żyżność  n a tu ra ln a  gruntów  
je s t  w ię k s z a , byleby pod n ią  obićrać ziemię n iezbyt 
wilgotną i do s łońca  obróconą. Po łożen ia  i stoezy- 
s tości n a  pó łnoc i zachód, ro ś l in ie  tej n iesp rzy ja ją .

Ze w szystk ich  agronom ów  niemieckich  , Burger  
najwięcćj zb iera ł  dośw iadczeń w upraw ie  k u k u r y ­
dzy i osobno nawet wydał dzieło pod tytułem : Voll- 
standige Abhandlung iiber die Naturgeschichle, Cul- 
tu r  und Benutz-ung des M ais oder lurkischen  
W eitzen . W ien 1809. W dziele tóm utrzym uje on 
że  kuk u ry d za  udaje się  we w szystk ich  ga tunkach  
ziemi, aby jednak  w ydala  dobry plon, po trzeba pod 
n ią  wybierać ziemię najdogodniejszą  jej w ła s n o ­
ściom. Rola pod kukurydzę  pow inna być przez 
rowki podziem ne o s u s z o n a , gdy j e s t  sk ładu  wilgo­
tnego ; zby teczna bowiem wilgoć szkodzi tej ro ś l i ­
n ie  w w ykszta łcen iu  dorodnego  z ia rna .  G runt pcd 
n ią  niepowinieu też  być zbyt zw ięzły , g lin iasty ,  
lecz k ru ch y ,  ła tw y do s p u lc h n ie n ia ,  ażeby go p r o ­
mienie s łoneczne mogły dobrze ogrzewać. Dlatego 
t rzeba  wybierać pod kukurydzę  takie p o l e , które 
równo przez cały dzień  na  s łońce  j e s t  w ys taw ione; 
oprócz tego powinno one być z wszelkich  chwastów 
oczyszczone. Najlepiój w szakże  udaje się  k u k u ry ­

dza w ziemi głębokićj, t łu s te j ,  sk ła d u  g l inkow atego  
przez  orkę  dobrze s k ru sz a łć j ;  a le  i na  p i a s k a c h ,  
byleby dobrze naw iezionych i tyle zw ięzłych ,  ażeby  
wiatr  p iasku  nieunosił,  dobry plon wyda. N a p ia sk u  
uda się  k u ku rydza  lepiej j a k  k aż d a  inna  zbożow a 
r o ś l i n a , pzócz ow sa i lireczki Cień i zby teczna  
wilgoć s ą  kukurydzy  największem i n ieprzy jac ió łm i,  
po trzeba zate'm chcąc mieć wdzięczny z mój p o ży ­
tek, sadz ić  j ą  w roli dobrze osuszonej,  i gdzie  nić ma 
w pobliżu an i drzew an i budynków mogących dać cień.

Ażeby się  kuk u ry d za  obok w yłuszczonych w ła ­
snośc i  dobrze udafa ,  po trzeba  w p rzygotow aniu  pod 
nią roli użyć stosownego rodza ju  uprawy. K u k u ry ­
dza je s t  ro ś l in ą ,  k tó ra  potrzebuje s tosownie  do w z ro ­
s tu  swego większej p r z e s t r z e n i ; p rzedz ia ły  więc j e ­
dnej łodygi od drugiej powinny być s tosowne ; zie­
mię trzeba  do ko ła  niej nietylko z chw astów  oczy ­
s z c z a ć ,  ale także  s p u lc h n ia ć ,  aby ile m ożności ł a ­
twiejszy m iały p rzys tęp  promienie s łoneczne i p o ­
w ietrze atm osferyczne na  je j  korzeń. Z tój to p r z y ­
czyny oczyszczenie roli z chw astów  i obgar tyw an ie  
roślin  ziemią j e s t  niezmiernie ważne, dla kukurydzy , 
w której tak  wiele w yksz ta łc ić  się  ma cząs tek  c u ­
k row ych  pod wpływem s łońca  i powietrza. Ażeby 
za ś  robotę mniej uczynić k o sz to w n ą ,  jeże li  sadz iło  
się  kukurydzę  w bruździe  za  pługiem, niożna j ą  też 
p łużk iem  obgartyw ać. Pod kukurydzę  ju ż  w jesien i 
po trzeba rolę należycie przygotow ać , po trzeba j ą  
r a z  w sz e rz  z o rać  , i j a k  najlepiej s p u lc h n ić ; n a  
wiosnę znowu o d o r a ć , zawłóczyć, i potóm dopiero 
nas ien ie  w bruździe sadzone , na s tęp n ą  sk ibą  p o ­
kryć. (N a Pokuciu i Bukowinie s ie ją  sz e roko rzu tn ie  
nas ien ie  kukurydzy w skibę i b ro n ą  p rzy k ry w a ją5, 
zaczćm  id z i e ,  że j ą  m uszą  nas tępn ie  dw ukro tn ie  
ręcznem i motykami s a p a ć ,  czyli obsiekiwać. P. R.) 
N aw óz nawozi się  po p ierw szem  podłożeniu w j e ­
sieni,  a  potem podoruje s i ę , jeżeli ro la  j e s t  dość 
czys ta ,  i tak  się  j ą  zos taw ia  do wiosny. Gdyby j e ­
dnak  ro la  była z a c h w a s z c z o n a , wtedy i z wiosny 
po trzeba  j ą  o rać  k ilka razy ,  i dopiero po drugiój 
orce umieścić nasienie. Rolę pod k u ku rydzę  trzeba 
dobrze g n o ić , bo tylko w dobrze spraw ionej i w y­
robionej ziemi wydaje dobry sprzę t .

W szelkie nawozy s ą  dobre pod k u k u ru d zę ,  i n i­
gdy niebędzie ich za  w ie le ,  ale najlepiej udaje się  
po odchodach  ludzkich  , a  po tych po oborniku b y ­
dlęcym , k tóry  5 — 6 miesięcy poleżał. Odchodów 
końsk ich  sam ych do sp raw ien ia  pola pod k u k u r y ­
dzę n ie trzeba  u ży w a ć ,  bo jeżeli p rzypadn ie  rok  s u ­
chy, n a tenczas  ro ś l in a  w samych począ tkach  r o z w i-



—  367

nięcia się spali. Ja k  wiele trzeba dać obornika (i j a ­
kiego ?R) na jeden mórg pod kukurydzę,  trudno o- 
znacz.yć, albowiem wiele zawisło od tego jakiego 
jes t  składu ziemia i jaki ma stopień w sobie natu­
ralnej  żyzności. Pewniejszy zawsze zbiór,  gdy się 
rolę raocnićj nie słabiej nawozi.

Na nasienie wybierać potrzeba najlepsze kiście 
kukurydzy,  i te przy zbiorze z pola osobno należy 
schować. Na  Bukowinie i na Pokuciu chowają ku­
kurydzę w owalnych z chrustu cienkiego kosza ch , 
i ten sposób przechowywania jej jest  o ile doświad­
czenie nauczyło w naszym klimacie najlepsze. Gdzie 
jć j  mało jest,  wiążą się oschłemi liśćmi jedna z dru­
g ą , i na żerdkach pod st rzechą wieszają się ; na 
wiosnę dopiero, gdy przyjdzie czas sadzenia, omła- 
ca się ziarno zwywyczajnym sposobem. (Tym os ta ­
tnim sposobem przechowuje się wszystka kukurydza 
na  nasienie na Pokuciu P. R.).

Z kukurydzą można także na jednem polu s a ­
dzić b ó b : w takim razie rzędy roślin iść powinny 
na  przemian ; bób jednak ile niższy potrzebuje szćr-  
szych ustępów, aby go słońce dochodziło. Siejbę 
rzędami można dokonać albo w skibach za pługiem, 
albo też rydlem za markierem: to zawisło od wię- 
kszćj  lnb mniejszćj przestrzeni pod te rośliny prze­
znaczonej ; gdy jest  większa ko rzyść , więcćj przy 
dalszćm obrobieniu sadzić za pługiem, gdy mniej­
sza  za rydlem. W jednym i drugim sposobie należy 
dawać zagony szerokie i nieco tylko ku środkowi 
wyższe,  to bowiem przy dalszćm obrobieniu,  dla 
wpływu powietrza i słońca wielką jest  dogodnością; 
gdzie to być niemoże z powodu wilgotnej ziemi, tam 
pierwej starać się ją  osuszać , inaczćj kukurydza 
nie uda się wcale.

O zębach k o ń sk ich  i  poznaw aniu  
w iek u  k o n i.

Pomijając ważność wykluwania się zębów koń­
skich pod względem fizjologicznym zwrócimy uwagę 
czytelników tylko na zęby jako środek poznawania 
wieku koni, podług doświadczeń Szessin’a i Gizard’a.

Zęby jak  wiadomo są to kościanne twarde n a ­
rzędzia u zwierząt służące do gryzienia i ścierania 
pokarmu. U koni dzielą się na 12 zębów krajczych 
na 4 zęby do cięcia, i na 24 trzonowych; ogółem 
36 do 44 zębów licząc w to cztery dodatkowych 
trzonowych,  na które się czasem tylko natrafia u 
koni. Konie miewają zwyczajnie 40 zębów, klacze 
innićj, bo im niestaje zębów do cięcia. Zęby krajcze

osadzone w dolnej szczęce , po których poznaje się 
wiek konia, dzielą się następującym sposobem: dwa 
k l i szcze , dwa środkowe, dwa naprzód wydatne i 
dwa narożne : kliszcze stoją w środku,  obok nich 
z prawej i lewej strony na przód wydatne, a na kra­
jach w pół kola umieszczone, sę zęby narożne.

Zęby pierwsze źrebięcia zowią się zęby mleczne; 
gdy te wypadną,  wyrastają inne zastępcami zwane:  
to jest  t e , które po zupełnem wykształcenia się 
zostają już na z a w s z e , wyjąwszy że z przypadku 
ze szczęki wybite zostaną, i na ich miejscu już, in ­
ne nie w yr as t a ją ; do zębów tych należą zęby do 
cięcia i ostatnie trzy zęby trzonowe

Ząb niemający na sobie śladu zużycia, przedsta­
wia w dłuż dwie części: jedna część, to jes t  zewnętrz­
na i powierzchowna widoczna zowie się k o ro n ą ,  
druga część dziąsłami zakryta jes t  wewnętrzna i 
ta zowie się korzeniem. Obok podziału tego widać na  
zębie przestrzeń startą,  zaklęsła,  rdzeniem zwaną ; 
wreszcie brzeg po lewej stronie zęba otaczający prze­
dnią i tylną część zęba. Poszczególnienie to jest  nie­
zbędnie potrzebne, w późniejszćm bowiem rozwinię­
ciu rzeczy odwoływać się będziemy do pojedynczych 
tych części.

Z ę b y  ź r e b i ę c e  mają 15 do 20 linii d ługośc i ,  
i tem się różnią od zębów koni doros łych, że są 
mniejsze, bielsze i u wierzchu kończaste, i pręgami 
opa t rzone ; zęby na ich miejscu wyrosłe, są 1%  do 
3 cali długie.

K r a j c z e  z ę b y  nie zawsze miewają jednakową 
formę, są one gładkićj przestrzeni od przodu ku ty­
łowi ukośno ściętej, przestrzeń zwęża się ku spodowi 
i przybiera formę owalną więcćj ku dołowi, zaokrąglo­
ną staje się trójkotną, a nakoniec dwurożną. Gdy zaś 
starcie zębów nastąpi przez piłkę albo przez zuży­
wanie, wtedy przestrzeń ściera się ku korzeniowi i 
stopniowo owalną przybiera postać zaok rą g l oną , 
t ró jkączas tą , a naostatek dwukończastą czyli wi­
dełkową.

Do starcia zębów potrzeba czasu , atoli od roku 
do roku gryząc i żując paszę z używa je koń; z 
porównania więc zębów pod względem ich budowy 
jak były i jaka później zaszła w nich odmiana, 
szczególnie ze szczek koni, których rodowód s t a r a n ­
nie był chowany, doszło się nareszcie do tego, że 
można wiek konia z pewnością oznaczyć

Teorja tej nauki j e s t  bardzo prosta , wymaga 
jednak wielkiej akuratności w zastosowaniu , i kto 
się tćm zajmuje i komu na tćin zależy, aby miał 
wprawę , powinien wiele koni widzieć i zmiany na
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zębach troskliw ie p o ró w n y w a ć , a  wtedy może być 
pewny, ze konia s ta reg o  nie kupi za  młodego. Koń 
bowiem nie we wszystkich  ok resach  życia ma j e ­
dnakow ą w a r to ś ć ,  i często p rzez  wybiegi koniarzy  
kupuje  s ię  I5 le tn i  koń za  konia 9 do 10 la t  m a­

jącego.
Z ę b y  do  c i ę c i a .  Te cz tćry  zęby s to ją  na  wol­

nej p rze s trzen i  między zębami krajezem i a trzono- 
wemi. N a  c z y ś c i , k tó ra  z  d z ią s ł  w y s tę p u je , widać 
dwie s trony  : zew nętrzna  k tó ra  j e s t  w y p u k ł a ;
w ew nętrzna,  m ająca  wr środkowym punktcie  do k rę ­
g la  podobne wzniesienie, otoczone dwoma żłóbkam i. 
Zęby do cięcia uw ażać  potrzeba jako  szczegó lną  
w łasność  konia, bo jeżeli klacze coś podobnego mają, 
to  są  raczć j  od ros tk i  różn iące  s ię  w swoim s k ł a ­
dzie znacznie  od p raw dziw ych  zębów. Z zębów tych 
nie wiele na  wiek konia  można wnosić, wyjąwszy, 
że  w m iarę przeżytego  w ieku tępieją  onych k o ń c e , 
żłóbki wypełn ia ją  s ię  osiadłym na nich wajnsztynem, 
z n ik a ją  z czasem  całkiem i w ew nętrzna p rze s trzeń  
s ta je  się  wydętą.

Z ę b y  t r z o n o w e .  Owe 24  zęby trzonow e tak  
s a  ro z d z ie lo n e , że w dwóch szczekach  dolnej i

o  "

wierzchnićj po każdej s t ron ie  je s t  ich sześć . Z zę­
bów tych  poznaw ać wiek konia  byłoby próżnem  u s i ło ­
waniem. D w anaśc ie  z tych przedn ie jszych  wypadają 
w swoim c z a s ie ,  a  na  ich miejscu w y ra s ta ją  inne 
w tym samym porządku , j a k  zęby krajcze .

Obydwie części sk ładow e zębów, ró żn ią  się  po ­
lew ą  czyli szmelcem pokryw ającym  j e ;  d rżeń je s t  to 
kość s ło n io w a ,  polewa s tanow iąc  pow łokę  jego  
j e s t  tak mocna iż  dzia łan iu  ognia  naw et s ię  opićra. 
Szm elz ten pokryw a obie wolne części z ę b a ; s t e r ­
czy nawet nad p rz e s t rz e ń  do ta rc ia  p rzeznaczoną ,  i 
s tanow i brzegi zęba toczące się w krętych zag ię ­
c i a c h , i przez  owe wzniesien ia  tw orzy się  zęba z a ­
k lęsłość .

P rz ez  brzegi szmelcu zd z ia łan a  zak lęs łość  n a  
p rz e s t r z e n i  do ta rc ia  przeznaczonej , zbliżona je s t  
więcćj do tylnćj mniej do przedniej części zęba. U twór 
i położenie brzegów  szmelcu s ą  skazów kam i nie­
zm iernie ważnem i do oznaczen ia  wieku konia Z a ­
k lę s łość  z d z ia ła n a  p rze z  brzegi szmelcu j e s t  w ię­
k s z a  , i od tylnćj części zęba odleglejszą , im jest 
koń m łodszy, w m iarę  zaś  p rzesz łych  la t ,  robi się 
m niejszą, a  nakoniec całk iem  znika.
O umniejszeniu  się  tćj zak lę s ło śc i  i przem ianie z a ­
ry sów  można sobie ła tw o zrobić w y o b ra ż e n ie , gdy 
weźmiemy n ap rzyk lad  przedm iot formy konieznej . 
im o s trze jszy  kon iec ,  tern m n ie jsza  będzie p rz e ­

s trzeń  ś c i ę t a ; tak  tćz pojąć łatwo, że przez  ta rc ie  
ś c ie ra ją  s ię  brzegi zębów i zak lę s ło ść  s ię  zm nie j­
sz a  i w sku tek  tego, ku tylnej części wziętego k i e ­
runku  zbliżyć się  musi do brzegu zęba w s to su n k u  
zużycia, a  zużycie samo je s t  skutkiem  wieku.

Co do m a s y j z ę b a ,  kość s łon iow a w daleko j e s t  
większym s t o s u n k u , j a k  szmelc, który j ą  p o k r y w a : 
ona s tanow i koronę i korzeń. Słoniowa kość różn i

o

się od szinelcu przez formację, zaw ie ra  w sobie o r ­
ganiczne su b s ta n c ję ,  k lórę  z a  pomocą kw asów m o ­
żna ex trak tow ac . Szmelc zębów zaś  złożony z w ę­
glanu albo fosforanu  wapna, i z tąd daleko w iększą  
ma zwięzłość. Szmelc je s t  zatem tw ardszy ,  więcej 
s ię  op ić ra  ta rc iu ,  nakoniec i on czasowi u s tą p ić  
musi.

Długole tn ie  doświadczenie P ess ina  i G ira rd a  w y­
kry ło  , ze zęby kra jcze  w każdym rasow ym  koniu 
p rze d łu ża ją  s ię  co roku  o jedne liniję, u koni zwy­
czajnych przed łużen ie  to je s t  większe i w m ia rę  
p rzeżytego  wieku p rze s trzeń  zęba na  tarc ie  w y s ta ­
wiona stosunkowo się  pow iększa .

Z n a k i ,  z k t ó r y c h  m o ż n a  p o z n a ć  w i e k  
k o n i a .  Wiek kon ia  podzielony n a  trzy  okresy  :

a j  wyklucie i zużycie się  zębów źrebięcych.
b j  Wykłucie s ię  zębów zastępnych  i zn iknienie 

oznak  poznawczych.

c j  O k r e s , w którym na p rze s trzen i  do ta rc ia  
p rz e z n a c z o n e j , widoczne są  wyżej op isane  formy 
o w a ln e , ok rąg łe  , t ro jkończas te  i widełkowTe , które 
s ię  u koni pojawiają  po skończonym dziewiątym r o ­
ku i do końca trw ają .

P i e r w s z y  o k r e s ,  t o  j e s t  w y k ł u c i e  s i ę  
z ę b ó w  ź r e b i ę c y c h .  Ź reb ię ta  rodzą  się za  zwyczaj 
n a  wiosnę, od tćj też pory roku  należy liczyć zm ia­
ny ich wieku.

P ierw sze cz te ry  zęby w ykluw ają  s ię  w ośm dni 
po u rodzen iu ;  mleczne zęby czyli naprzód w ydatne, 
obok pierwszych umieszczone, w ykluw ają  s ię  w 30. 
albo w 40 d n ia c h , a  narożne  po 6. albo 10. m ie­
s iącach . Wykłucie s ię  zębów mlecznych i zębów z a s t ę ­
pnych z p rzyczyny  wpływów, n a  które k lacz lub źrebic 
mogły być narażone , wcześniej lub późniój nas tąp ić  
może. Źreb ię ta  zupełn ie  zdrowe dosta ją  w cześniej 
zęby. Owe cz tery  zęby mleczne po 10. m iesiącach 
tra c ą  o z n a k ę ; naprzód wysunięte po r o k u , a n a r o ­
żne po dwóch l a t a c h ; jako też  po dwóch la tach  zn i­
k a ją  także zak lęs łośc i  wszystk ich  kra jczyeh  zębów 
źrebiąt.  O tej porze  przybiera ją  barwę żółtą,  chw ie­
ją  s ię  i w ypadają bez boiu.
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D r u g i  o k r e s  w y k ł u c i e  s i ę  i z u ż y c i e  
z ę b ó w  z a s t ę p n y c h .  Zęby za s tę p n e  wykluwają 
s ię  w tym samym porządku  ja k  zęby źrebięce , pod 
lctórómi były u s z y k o w a n e ; okazu ję  one naprzód  
przedni brzeg , we dwa miesiące późniój brzeg ty l­
ny. Przodowe zęby nas tępne albo k l i s z c z e , wyklu­
wają się  po 2 / 2 lub trzech  la tach ;  naprzód wydatue 
po 3 ’/*  lub po czterech la tach  , a  narożne  po 4 ’/ a 
albo po pięciu la tach. Taki przynajmniej je s t  w tym 
względzie na tu ra lny  bieg rzeczy, w wypadkach tyl­
ko wyjątkowych zęby wykluw ają się  wcześniej lub 
późniój.

Po skończonych pięciu la tach koń powinien mieć 
w szys tk ie  zęby z a s tę p n e ,  atoli zęby narożne  zaczy­
na ją  s ię  w tym wieku w y k lu w ać ,  nie są  je szc ze  
ta k  wysokie, ja k  zęby naprzód  wydatne. Cztćry z ę ­
by przednie  w tym w ie k u , u trac iły  w części albo 
całkowicie zaklęsłość ,  i powszechnie u konia pięcio- 
letniege w yras ta ją  już  zęby do c ięc ia :  w ykluwają 
one się czasem w czw artym  a czasem w szóstym 
r o k u ,  ale to je s t  rzeczą  obo ję tną ,  bo z nich i tak 
wieku konia poznać niepodobna.

Gdy koń ma 6 lat,  wyrównywają się  k rańce z ę ­
bów narożnych z k rańcam i zębów w ydatnych; o tym 
czas ie  kleszcze u trac iły  z a k lę s ło ść ,  zęby wydatne 
mniej więcej trac ić  j ą  zaczynają.

W siódmym roku konia, zak lęs łość  w kleszczach 
i zębach wydatnych zn ika  zupełnie, zadnie krańce 
narożnych  zębów poczynają się  s taczać,  a  to w łaśnie 
wtedy, gdy po skończonych sześc iu  la tach  z p rz e ­
dnim krańcem  do równej doszły wysokości.  Otymże 
czas ie  spos trzćdz  też  można zwykle zacięcie na zę­
bie narożnym w górnćj szczęce.

Gdy koń dojdzie do la t o śm iu ,  zak lęsłośc i spo­
dnich zębów krajczych przez ciągłe śc ieran ie  k ra ń ­
ców znikły zupe łn ie ;  wtedy mówiąc językiem konia­
rzy  mówią, koń zrów nał się. P rzes trzeń  zęba na ta r ­
cie wystawiona z formy podłużnej przechodzi na 
owalną. N astępne  przemiany tej p rzes trzen i  na zę­
bach, oznacza ją  dalej posunięty wiek konia.

T rzeci okres  stanowi przemianę p rzes trzen i  zę­
bów po skończonych la tach o śm iu ; wrócimy więc do 
dwóch ju ż  wyżej wyłuszezonych spos t rzeżeń ,  mia­
nowicie :

a j  Ząb o d ras ta  z korzen ia  i z używa się u 
wierzchu w s to sunku  jednej  l i ni i , tak  , że długość 
z ę b ó w 'k ra jcz y ch ,  które t r a c ą  znamię, oznaczają wiek 
konia, zo s ta ją  sobie równe, i od dz iąs ła  aż do p rze ­
strzen i  do ta rc ia  przeznaczonej,  d ługość ta  wynosi 
zwykle siedem linii.

b j  Szmelc tw orzący k rańce zębów p rze z  ta rc ie  
wygładził  s i ę ,  formuje na  w ierzchnićj p rze s t rzen i  
jego dwa kółka em ail iow e, pie rw sze o znacza  lin i ję  
zew nętrzną zęba, drugie zaś  mniejsze j e s t  na  ś ro d k u  
i wyżej stć rczy, albowiem z powodu zw ięzłości 
szmelcu większy w ta rc iu  sp raw ia  opór.

Do poznaw ania  wieku kon ia  niedosyć je s t  wie­
dzieć wykazane tu zasady , są  one tylko sk a z ó w k ą ;  
do ro zsz e rze n ia  tćj wiadomości po trzebna je s t  w p ra ­
wa. Wynikłości bowiem okażą się  roz l iczne :  z p o ­
równywać więc jednych i drugich, s ta ła  się  dopić- 
ro owa znajomość rzeczy, przez  k tó rą  z pewnością 
wiek konia można oznaczyć.

P o  d z i e w i ę c i u  l a t a c h  zaok rąg la ją  się  prze­
dnie spodnie zęby k ra jcze  i k l i s z c z e ; owalność z ę ­
bów wydatnych i narożnych  śc iąga  się  i ś rodkow e 
kółko szmelcu zbliża się  co raz  bardz iej do ty lniego 
krańca zęba.

P o  d z i e s i ę c i u  l a t a c h ,  z a o k rąg la ją  się  zęby 
wydatne, i tylko narożne zatrzym ują  owalność; kół­
ko środkowe szmelcu zbliża się także co raz  więcćj 
do tylniego k rań c a  zęba.

P o j e d y n a s t u  l a t a c h ,  zao k rąg la ją  się  zęby 
narożne i m ałą  tylko cząs tkę  środkowego k ó łk a  
szmelcu jeszcze  w idać ,  które się  ju ż  prawie s ty k a  
z krańcem tylnym zęba.

P o  d w u n a s t u  l a t a c h ,  wszystkie zęby dolne 
krajcze są  okrągłe ,  środkowe kółko szmelcu znikło 
z u p e łn ie ; natom ias t  widać na  środku  p rze s trzen i  
do ta rc ia  p rzeznaczonćj spad  s ta ry ch  k rańców  
szmelcu.

P o  t r z y n a s t u  l a t a c h ,  kliszcze dolne p r z y ­
bierają k sz ta ł t  trójkątny.

P o  t r z y n a s t y m  r o k u ,  kliszcze ju ż  s ą  zu p e ł­
nie tró jkątne i zęby naprzód  wydatne ja k iż  zaczy­
nają  przybie rać  ksz ta ł t .

P o  p i ę t n a s t y m  r o k u ,  zęby wydatne już  tak ­
że są  tró jkątne.

Po s z e s n a s t y m  r o k u ,  wszystk ie  zęby k r a j ­
cze dolnej szczęki p rzybra ły  k sz ta ł t  trójkątny.

P o  s i e d y m n a s t y m  r o k u ,  wszystkie k ra jne  
górnej szczęki są  trójkątne.

P o  o ś  m n a s  t y m  r o k u ,  p rzed łuża ją  s ię  boczne 
s trony  tró jkątne na  kliszczach.

P o  d z i e w i ę t n a s t y m  r o k u ,  k liszcze  s ta ją  
się os trokąlne  (z jednej ku drugiej s tron ie  ścięte).

P o  d w u d z i e s t y m  r o k u ,  taki sam k s z ta ł t  
p rzyb ie ra ją  także i zęby naprzód  wydatne.

P o  d w u d z i e s t y m  p i e r w s z y m  r o k u ,  i n a ­
rożne  zęby są  ostrokątne.  Od tćj pory  nie ma z a -
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dnego z n a k u , aby choć wbliżeniu poznać dalszy 
wiek konia. Rejestr więc trwać może tylko do dwu­
dziestego pierwszego roku. Wreszcie u koni rasowych, 
które siłę i temperament długo zachowują , mniej 
juz powinno iść o ich w i e k , na który tylko pod 
względem rozpłodzania i większą wytrwałość do 
pracy uwagę się zwraca. Koń taki do pracy mnićj 
natężony, jeszcze służyć może; nabywając go, płaci 
się za niego jako za starego konia, nigdy go się tóz 
przepłacać nie będzie.

Winniśmy jeszcze zamieścić tę uwagę,  że utwór 
koni jest  jeden słabszy drugi silniejszy jedne zużywają 
się prędzćj, drudzy później ;  skład kości jest  t rward- 
szy lub miększy, w oznaczeniu wieku może z tych 
przyczyn zajść r ó ż n i c a ; wytkniemy więc niektóre 
wypadki, które w tćj mierze uwzględnić należy.

Powiedzieliśmy wyżej, że długość zęba krajczego 
od dziąseł aż do wierzchniej jego przestrzeni  wy­
nosi powszechnie siedem linii (miary paryskićj) .  
Gdy więc przyjmiemy naprzykład , że krajczy ząb 
ma 9 linii d łu goś c i , to na każde dwie linije wię­
kszej długości przyjąć także trzeba, że koń o dwa 
lata jest  s tarszy jak z zębów sądzić można. Koń 
zatem, którego zęby wskazują,  że ma lat 10, ma 
w takim przypadku lat  dwanaście.  Gdy zaś  zęby 
zamiast  siedmiu linii mają tylko pięć długości i z 
rejestru pokazuje s ł ę la to śm ,  wtedy koń jest  o dwa lata 
młodszy, to jest ,  ma tylko lat  sześć. Należy więc 
koniowi o tyle lat więcćj dodawać o ile długość je­
go zębów nad siedem linii wyniesie, a o tyle mnićj 
iin niżej siedem linii są długie. Siedem linii j es t  
normalna długość zębów konia zupełnie dorosłego.

Podług tych zasad postępując można być pe­
wnym, że się nigdy (jeżeli nabywca nabierze wpr a­
wy) starego konia za młodego nie kupi.

W r o ty c z  p o sp o lity  Q Tenacelum vulgareJ.

Sprengel  zaleca bardzo wrotycz jako roślinę pa­
stewną na pastwiska piasczyste dla owiec Roślina 
ta na najjałowszym gruncie,  czy to z nasienia, czy 
przesadzona wyra s ta ;  wzrost  jej silny nie tak ł a ­
two inne rośliny mogą przyt łumić;  z tego więc 
już względu zasługuje na uwagę gospodarzy 
wrotycz przy zakładaniu pastwisk sztucznych 
na  piaskach;  ostrzegamy atoli gospodarzy,  że do- 
pićro w drugim roku dobrze się zakrzewi. Z po­
czątku bardzo cienko wyrasta na polu ; w drugim

roku rozszerza  się więcćj; w trzecim zaś zasłoni ziemio 
zupełnie. Na  wpływy powietrza jes t  bardzo wytrwa­
ły, nieszkodzą mu ani upały ani słoty ; zdaje się, 
że on z głębi ziemi ciągnie soki na swoje utrzyma­
nie , do tego wniosku prowadzą jego na 3  do 3 
stóp długie korzenie. Rośliny posiane po wrotyczu, 
udają s ię  bardzo dobrze; to [dowodzi, że oprócz 
soków odżywnyeh dła siebie , zbogaca jeszcze rolę 
niemi dla roślin po nim następujących. Na  wiosnę 
zieleni się bardzo wcześn ie ; gdy koniczyna ledwie 
pocznie się zielenić , wrotycz już odrósł na 3  do 3  
cali. Owce go bardzo lubią i zdrową dla nich jest  
pa s z ą ,  bo zawiera wiele maślnycli i garbnikowych 
cząstek. Siejąc wrotycz z innemi roślinami paste- 
wn em i , dosyć jes t  wysiać go na morg 3  do 2 '/a 
funtów. Nasienia dostać można funt po 6 groszy 
srebrnych u Dr. SprengePa w Regenwald/.ie na Po­
morzu zachodniem. (A d r e s s e : An H e rm  Dr. S p ren ­
gel Oekonomierath in  Regenwald in H inlerpom m ern ) -

K ie d y  szczep ie  ow com  o sp ę .

W owczarni pewnego gosp o d a rz a , (jak opisuje 
czasopismo gospodarskie Kiltnana) w Kamin w gr u ­
dniu zeszłego roku wybuchła naturalna ospa. Po­
dług istniejących przepisów nakazujących nie­
zwłoczne szczepienie owiec , skoro tyjko w są ­
siedztwie ospa się p okaże , przedsięwziął sprawo­
zdawca niniejszego podania pana Stawentragam, ta ­
kową operację tćin śmiel ić j , gdy miejscowy wete­
rynarz  zapewnił go , że to jes t  jedynym środkiem 
uchronienia owiec od na tu ra lne j , a zwykle bardzo 
niebezpiecznej ospy, że s t ra ta  z operacyi wynikła 
bywa tak mala , iż w porównaniu do tćj, j aką po­
spolicie zrządza ospa na turalna ,  j est  niczćm; że 
szczepienie nie wywiera szkodliwego wpływu nawet 
na maciorki w wysokim stopniu kotne. Ufając zatem 
prawu , które jak powiedziałem , zmusza do szcze­
pienia ospy w podobnym razie , uspokojony tak u- 
roczystćm zapewnieniem weterynarza,  w rzeczy s a ­
mej w 8wćj sztuce biegłego , rozpoczął szczepienie 
ospy 3go stycznia 1845 r. , nietj lko na jednym ale 
i na drugim folwarku, ponieważ w ciągłej z sobą 
zostają styczności z porodu  najemników. Wypadek 
był t a l ; i :

W 10- dni po szczepieniu, wiele owiec zachoro­
wało ; do 2go lutego padło 31 sz tuk ,  a 30 macio­
rek płód zrzóciło, w mniemaniu że tu koniec choroby,
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b ło g o s ław ił  p raw a  i wdzięczny był w e te ry n a rz o w i , 
k tó ry  tę operację wykonał. Wkrótce zachorow ało  mu 
k ilka  se t  ow iec ;  wiele z nich padło i prawie w szy ­
s tk ie  nowo narodzone  jagn ię ta .  W ogóle s t rac i ł  36 
skopów, 85 maciorek i około 200  jagn ią t .  Był w resz ­
cie c z a s ,  gdzie ro z u m ia ł ,  że ca łą  owczarnię u traci.  
W ezwał zatem ra d y  innego w e te ry n a rz a ,  który  mu 
pow iedzia ł,  „że owce dosta ły  natu ra lne j  ospy, a  to 
z t ą d , że się  szczepienie nieprzyjęto  ; dodał p o te m , 
że w zimowej porze  bardzo  rzadko  się  p rz y jm u je ; 
że szczepienie ospy n a ra ża  maciorki kotne na wiel­
k ie  niebezpieczeństw o.” W szakże to zupełnie się 
sp raw dzi ło  u p ana  S ta v e n t r a g a m ; dodać tu t r z e b a ,  
że z 82  tryków  an i jednego nie s t r a c i ł ,  lubo kilka 
sz tuk  c h o r o w a ło ; ten sam wypadek był także  i z 
roczn iakam i.  Zdaje się  że to pochodziło z t ą d , że 
tryk i i roczn iak i s ta ły  w ow czarni p rzes tronnej,  za- 
ić in  chłodniejszej i czystszera powietrzem napełnio­
nej ; uważałem bowiem , iż  im bardzićj owce były 
ś c iśn io n e ,  tćm więcój było chorych i więcćj padło. 
N a  n ieszczęście  z rob ił  to postrzeżenie  zbyt późno, 
aby z niego mógł korzystać.  W szystkie sz tuk i,  k tó ­
re  inocno tę  choroba zos ta ły  d o tk n ię te , p a d ł y ; te 
z a ś ,  które p rzysz ły  do siebie, w części u trac iły  w eł­
nę. P rzed szczepieniem owce te były w dobróm mięsie 
i  to zapewnie było przyczynę , że większych nie po­
n ió s ł  na owcach s tra tę .  Wynikłość dla p rzes tro ­
gi gospodarzy  w podobnćm przypadku  się  zna jdu ­
jących ,  podaje pan S taven tragam  do wiadomości jJu- 
blicznej,  albowiem pytanie, w jakiej porze roku naj-  
lepiój szczepić ospę owcom ? je s t  dla gospodarzy  
n ad e r  ważnóm , i z a s łu g u je  r z e c z y w iś c ie , abyśmy 
s ię  szczerze  zajęli rozw iązan iem  go, co tylko przez 
w ierne udzielanie p rze z  n inie jszy o rgan  otrzym anych 
wypadków osiągnionym  być może.

N o w y  sposób  odm ładniania drzew  
o w ocow ych .

Przed 7. laty, miałem tak ju ż  s ta re  drzewo ry- 
glodowe, że drżeń onegoż niemal zupełn ie  b y łs p r u -  
chniały ,  a  k ilka  s ta ry c h  odnóg zapow iadały  bliski 
k o n ie c ,  i p o n ie k ąd  żadnego ju ż  n iewydawały owo­
cu. Ponieważ drzewo to liczyłem do najcelniejszego 
g a t u n k u , prze to  s ta ra łem  się  u trzym ać je  jeszcze 
p rzy  życiu, choćby tylko przez  p a rę  lat.

Tym końcem m ieszanką,  złożoną z dwóch koszy 
gliny , jednego k o sz a  prochu u l ic z n e g o , i 2  koszy

świćżych odchodów krowich, grubo oblepiłem pień i 
gałęzie na  3 stopy od ziemi (drzewo było n isko-  
pienne). Uczyniłem to w kwietniu. N astępnego  roku, 
oglądnąwszy to drzewo w cz erw cu ,  z n a la z łe m ,  że 
owe s ta re  odnogi, puściły  tak  wielką liczbę młodych 
korzonków, iż  kompost drzewo otaczający , był n ie­
mi n a p e łn io n y ; a naw et wiele z nich w ziemię się  
zapuściło. W skutek  t e g o , s ta re  odnogi pokry ły  się 
młodemi latoroślam i, i późnićj tak piękny i sm aczny  
wydawały ow oc ,  ja k  nigdy p o p rz e d n io ,  czyli p rzed  
opisaną operacją . j .

'W iadom ości handlow e i  p rzem ysłow e.

N o w y  c u d  l u d z k i e g o  p r z e m y s ł u .

Cuda ludzkich usiłowań mają te raz  nowćm dzie­
łem być uwieńczone. W Turynie  k rz ą ta ją  się  koło 
tego, aby górę Mont C enis ,  w celu za łożen ia  kolei 
żelaznej,  od T urynu  aż  do Lugdunu przekopać. A n­
gielskie pismo »A theneum ” donosi ,  iż pewien z n a ­
komity inżynier  belgijski za ją ł  s ię  zbadaniem miej­
scowości, i w y k a z a ł ,  iż  g ó ra  Cenis mogłaby być 
p rze rżn ię ta  tunelem, mającym 7  angielsk ich  mil d łu ­
gości. »A taki tunel —  mówi toż pismo —  jeżeli 
kiedy p rzy jdz ie  do skutku , będzie bezsprzecznie j e ­
dnym z największych cudów ś w ia t a !” Któż je d n ak  
wątpić może , aby to p rzysz ło  do skutku  , gdyśm y 
ju ż  tyle trudnych  do uwierzenia przedsięwzięć na  
lądzie i na  morzu w naszych  czasach  dokonanemi 
widzieli ? Przecięcie pomienionego pasm a alpejsk ie­
go przyniosłoby nieobliczone korzyści dla komuni- 
kacyi. Nie ty lko ,  iż  p rzez  takie przerżn ięc ie  wnę­
t r z a  góry ,  d roga zam ias t  sp in a n ia  s ię  po różnych  
sk rę tach  i wąwozach na w ierzchołek  ćwierćmilowćj 
wysokości, i sp u szczan ia  się  potem śród  takicbże 
samych niedogodności na d ó ł , o wieleby się  ukró­
ciła, lecz nadto podróżni zostawaliby zawsze w tćj-  
samćj te m p e ra tu rz e , niepotrzebując z ciepłój doliny 
nagle w klimat lodowcowy, i odw rotn ie ,  z na js roż-  
szego zim na w upał przechodzić. Naw et ko sz ta  
przedsięw zięc ia  niebyłyby w porównaniu zbyt wiel­
kie, gdyżby potrzeba tylko 7milową kolej za łożyć, 
podczas gdy droga przez wierzch góry, z powodu 
ciąg łych  skrętów  i zbaczać, p rzesz ło  50 mil ang ie l­
sk ich  wynosiłaby, a przytćm jeszcze co chwila ko­
sztowne mosty ponad p rzepaśc ie  budować, od lawin 
i u rw isk  ska lis tych zabezpieczaćby s ię  n a l e ż a ło , i
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mimo to wszystko w nieustannem niebezpieczeństwie 
całą tę podróż odbywać musiano. Zresztą niekosztu- 
jeż teraz utrzymanie każdej zwyczajnćj drogi w Al­
pach szwajcarskich i sabaudzkich tak ogromnych 
sum, iż podróżni daleko droższe myta opłacać mu­
szą,  niż cala podróż kosztuje ? Kolej żelazna skróś 
góry Cenis wymagałaby zapewne znacznćj opłaty 
od podróżnych, lecz najwyższa cena byłaby jeszcze 
mniejszą od teraźniejszych kosztów podróży.. . Alpy 
mają dotąd stosunkowo bardzo małą liczbę kopalń i 
zakładów górniczych ; jakżeby się świat z du m ia ł , 
gdyby przy rozkopaniu pokłady szlachetnych krusz­
ców odkryto! Gdyby zamiast ogromnych kosztów 
teraz zatrważających ogromne skarby w łonie gór 
się znalazły! A gdyby tylko rudę żelazną, lub wę­
gle kamienne napotkano, jużby to jedno było dosta- 
tecznćm do wywołania rewolucyi w handlu i we 
wszystkich stosunkach komercjalnych, j ak  to nie­
gdyś po odkryciu Ameryki się stało. CR o%m- lu' 0

Francja. Podług doniesień prefektów, okazał  się 
w tegorocznych zbiorach zboża we Francyi  niedo­
bór mniejszy (R?) jednę dziesiątą część niż w zwy­
czajnym r o k u , a więc Francja potrzebuje jeszcze 
4,500,000 korcy polskich zboża. Dotychczas spro- 
wadzono już  z zagranicy 1,500,000 korcy polskich 
zboża. (G a z .  I w J

Anglja. W dzienniku Marc lane E x p ress  czyta­
m y : Trudno jes t  wytłumaczyć to ustawiczne podno­
szenie się cen żywności. My jesteśmy zupełnie tego 
zdan ia ,  że obawa przed drożyzną sprowadzała  nie- 
tylko spekulantów, ale nawet, zwłaszcza po wsiach, 
wiele familii prywatnych do przechowania znacznych 
zasobów. Prócz tego, gdybyśmy nawet i teraźniej 
sze bardzo wielkie spotrzebowanie zupełnie przypu­
ścili, jednak byłoby to prawie nie do pojęcia, jakim- 
by sposobem tak wielkie zapasy wiktuałów już  wy­
czerpane być mogły. Liczne dowozy zdaje się, j ak  
gdyby prawie żadnego niewywarły wpływu, a prze­
cież dowozy te były w pierwszych ośmiu miesią­
cach tego roku daleko znaczniejsze,  niż o tej sa- 
mćj porze roku 1835. W pomienionej porze spro­
wadzono przeszłego roku 13,672 a t. r .  58,559 
sztuk bydła rzeźniczego ; podobnież przywóz zboża 
w tćj porze,  w porównaniu z przeszforocznym, 
wzmógł się 773,513 na 3,043,505 kwar terów; przy­
wóz mąki z 267,785 na 2,905,252 cetnarów, przy­

wóz szynek , pekelflejs/.u i słoniny z 96,525 na 
185,447 cetnarów. Ja k  mógł być zpotrzebowanym 
tak ogromny zasób własnych płodów naszej ziemi, 
i będzież to spotrzebowanie ciągle t rwało?  Jak  do­
tąd, to przecież tylko mało mógł się dać uczuć te­
goroczny nieurodzaj ziemniaków. CGaz. Iw .)

Królestwo polskie. Ogłoszono postanowienie r a ­
dy administracyjnćj wydane 23. października r. b. 
tćj t reści :  Biorąc na uwagę stan tegorocznych uro­
dzajów w k r a j u , tudzież wysokie ceny artykułów 
żywności, i chcąc zapewnić możność wyżywienia 
się mieszkańców, rada  administracyjna postanowiła 
i stanowi co następuje: 1) Poczynając od dnia 1.
listopada 1846 roku aż do 1. kwietnia 1847 roku 
wyprowadzający z królestwa za granicę do Austryi,  
Prus i miasta krakowa z okręgiem j e g o : żyto, ję­
czmień , owies i kartofle, tudzież mąki i ka sze ,  
uiszczać będą przy wyprowadzeniu ich na granicy, 
następującą,  na rzecz skarbu królestwa,  opłatę wy­
wozową: od każdego korca żyta:  kopijek sr. 45 , 
jęczmienia lub słodu kopijek 30, kartofli kopijek 30, 
od każdeko korca mąki i kaszy wszelkiego rodzaju 
po kopijek 45. — 2) Od 1. l istopada 1846 roku aż 
do 1. sierpnia 1847 roku dozwala się wprowadzać 
z zagranicy do królestwa bez opłaty clowćj i drogo­
w e j : pszenicę, żyto, jęczmień, owies, grykę, grochr 
proso i kar tof le, tudzież mąki i kasze wszelkiego 
rodzaju. —  3) Możność wyrabiania wódek w go­
rzelniach krajowych, według podanych już  deklara- 
cyi ogranicza się nateraz do dnia 1. lutego 1847 
r o k u : od zapasów kartofli i zboża, tudzież umiar­
kowanej ceny o n y c h , zależeć będzie wyrzeczenie:  
czy dalsze w tym terminie wyrabianie wódki dozwo­
lone zostanie. { G a z .  w a r .)

Targ na woty  we Lwowie w poniedziałek 9 
listopada. Przypędzono 350 sztuk wołów. Sztukę wa­
żącą po 13 kamieni m ię s a , a mającą 1V2 kamienia 
łoju płacono po 29 z ł r . ; a sztukę ważącą po 15— 
16 kamieni mięsa i mającą po 3 kamienie łoju pła­
cono po 40 z ł r  m. b. Cetnar łoju topionego 23 złr,,, 
para  skór  wolowych kosztuje 17 — 18 zlr.  m. k.

Cena produktów we Lwowie  Zboże ani się w 
cenie podniosło,  ani spadło. Cetnar miodu z wo- 
szczynąmi 13 złr. ant. Patoki czystej 12 złr. Cetnar 
wosku 83 złr. m k
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